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A R K A D J U S Z A W E R C Z E N K O . 
S Z Y B K A P O M O C 

G d y b y c h o ć j e d n a konfe renc ja po 
k o j o w a o d b y w a ł a się nie w r o z k o s z 
nycl i pałacach-, u p i ę k s z o n y c h b r o n -
z e m , m a r m u r e m i w z o r z y s t e m i k o ­

b i e r c a m i , łecz na b r z e g u rosy j sk ie j 
r z e c z k i — p r z e b i e g p o s i e d z e n i a w 
kwes t j i rosy j sk ie j b y ł b y nas tępu ją ­
cy-

* 
G ł u c h y , p u s t y , s m u t n y b r z e g r zc 

ki... 
W r z e c e tonie c z ł o w i e k . 
K u r c z o w o śc i śn ię t a r ę k a od c z a ­

su do c z a s u w y s u w a się n a d p o w i e 
r z c h n i ę w o d y , a g d y ukazu je się g ło 
w a — p o w i e t r z e nape łn i a g ł u c h y , 
b e z n a d z i e j n y jęk.. . 

Na b r z e g u t ł um ludzi. . . 
Usiedl i na k a m y c z k a c h i pa t rzą . . . 
J e d e n pali k r ó t k ą fa jeczkę, d rug i 

żuje t y t o ń , t r zec i z a c i ą g a s ię c y g a ­
r e m . 

P a t r z ą . 
—- S i r ! Zdaje s ię , że t a m k t o ś t o ­

nie.. . 
Tak . . . Zdaje się. . . T o c h y b a nie 

jes t kąpiel . . . 
— przypuszczani, że on w p a d ł 

d o k o ń s k i e g o do łu . J a k pan sądz i , 
jakiej n a r o d o w o ś c i jes t ten c z ł o ­
w i e k ? 

l'o p e w n i e ros janin - P e w n i e . . . Nie ma pan o g n i a ? 
P r z e k l ę t e c y g a r o , c iągle g a ś n i e ! 

— P r o s z ę b a r d z o , s ł użę panu! . . 
T-it-tak... A w i e pan , tu m o ż n a ła­
t w o u tonąć . . . 

Bardzo ł a t w o . . . 
— M o ż e b y w i ę c go r a t o w a ć , c o ? 

Można. . . 
—- W y c i ą g n ą ć , c o ? . . . 
— Najlepiej w y c i ą g n ą ć . . . 
--- I p o ł o ż y ć na b r z e g u niech od­

poczn ie c o ? 
— Tak . . . No chyba . . . 
— P o t e m d o b r z e b y ł o b y go r o z ­

c i e rać . . . 
— Tak . . . N a l e ż a ł o b y mu d a ć t r o ­

chę kon jaku . 
— C h ę t n i e o f i a r o w a ł b y m dla n ie­

go pół bute lk i konjaku. . . 
— No w i ę c ? 
— No c ó ż ? . . . 
— T r z e b a go w y c i ą g n ą ć ! . . . 
— B e z w z g l ę d n i e . . . n a t y c h m i a s t . . . 
— T r z e b a go s c h w y t a ć za w ł o s y 
— Ale, c o t e ż pan p o w i a d a ! . . . J a k 

m o ż n a pos tąp ić t ak n i e k u l t u r a l n i e ! 
— W t a k i m r az i e z r o b i m y m o ż e 

w ten s p o s ó b : r z u c i m y mu do w o ­
d y kohjak i u b r a n i e — niech s a m 
w y p i j e i n iech s a m r o z e t r z e sob ie 
c ia ło , p r a w d a ? . . . 

Rzuc i l i . 
— No, a k u r a t t raf i l iśmy. . . Ale w i ­

dzi pan , u tonę ło . . . 
— No tak. . . G d y b y m nie nosi ł n o -

D z i w a c t u r a m o d y a m e r y k a ń s k i e j : zr 
u p i ę k s z o n y . . . z> w y m g o t ą b l e m , 

t y s . k n , p . T h o m s o n n o s i k a p e l u s z 
p r z y t w i e r d z o n y m d o o t o k u . 

w e g o u b r a n i a i g d y b y w o d a nic b y ­
ła taka zimna. . . 

— W i e pan c o ? Mani . ś w i e t n y po 
mysi ! . . . R z u ć m y nut pas o c h r o n n y ! 

— A gdz ie jes t p a s ? 
— U s t r ó ż a w b u d c e . 
— gdz ie jest s t r ó ż ? W d o m u ? 
— Nie. S t r ó ż poszed ł z w i z y t ą do 

z n a j o m y c h . 
— A m o ż e on poszed ł do r e s t a u ­

racji na w ó d k ę ? A m o ż e jest u s io ­
s t r y ? Na jp ie rw m o ż n a p o s ł a ć dc 
z n a j o m y c h — jeżeli go t am n iema , 
w t a k i m raz ie p o ś l e m y do r e s t a u r a ­
cji, jeżeli i t am go nie znajdą w t a ­
kim r a z i e on jes t u s i o s t r y . 

— A b u d k a z a m k n i ę t a ? 
— Z a m k n i ę t a . 
— M o ż e w i ę c w y w a ż y ć d r z w i ? 

P r z e c i e ż ten c z ł o w i e k u tonie! . . . 
— T o n ieku l tu ra ln i e w ł a m y w a ć 

się d o c u d z e g o mieszkan ia . . . 
— W i ę c k o g o p o s ł a ć ? 
— Ot, chłopiec j ak i ś biegnie . . . 

Hej , c h ł o p c z e , hal lo! . . . P o b i e g n i j do 
s t r ó ż a i w e ź k lucz od budki ! . . . Idź 
n a j p i e r w d o z n a j o m y c h , p o t e m do 
s i o s t r y , p o t e m do res t au rac j i . . . 

— T e r a z nie mogę . . . M u s z ę iść do 
a p t e k i po l e k a r s t w o dla matk i . . . 

O ś l e ! D u r n i u ! Na jp ie rw za ­
ł a tw wigu l e k a r s t w o dla ma tk i , a 
p o t e m pobiegni j po s t r ó ż a . 

G d y ch łop iec znikł , t łum w da l -
s / \ ni c iągu palił fajki, p a p i e r o s y i 
c y g a r a . 

— S i r ? . . . 
•— M o n s i e u r ? 
— S ą d z ę , że* z rob i l i śmy w s z y s t ­

ko, c o ś m y mogli. . . 
— O, y e s L . 
— Nie w y c i ą g n ę l i ś m y go za w ł o 

sy! . . . 
— T o b y ł b y g w a ł t ! , 

Nie w y w a ż y l i ś m y d r z w i bud -

T o b y ł o b y w ł a m a n i e ! 
— R z u c i l i ś m y mu konjak i u b r a ­

n i e ! 
— T o nie n a s z a w i n a , że w s z y s t ­

ko u t o n ę ł o ! 
S t r ó ż a o d s z u k a n o d o p i e r o w i e c z o 

r e m . 
Na p l e n a r n e m pos iedzen iu k o n ­

ferencj i . 
P r z e d s t a w i c i e l par t j i r o b o t n i c z e j 

w y g ł o s i ł w ie lką m o w ę o t r a g i c z n e j 
sy tuac j i Rosj i . 

Tłum. B. F, 

k i ! 
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KUSZENIE. 
Kupiłem Ci l i jacynt pąsowy w doniczce 
O, dz ieweczko , p r z y p a d k i e m s n o i k a n a 

|na s tac j i , 
Bo w twoje j l i la pud rem o m g l o n e j 

[ twarzyczce 
Dos t rzeg łem n i ewys łowny smutek 

[ rezygnac j i . 
I ty le j e s t p rzedz iwne j p r o s t o t y 

[dziecięcej 
W twych o c z a c h , k t ó r e same proszą 

[o cuk ie rk i 
Pójdź ze mną, a j a kupię ci o wie le 

[więcej : 
Sukienkę u H e r s e g o I zgrabne l ak i e rk i . 
Będziesz mia ła swą własną wil lę pod 

[Warszawą, 
Gdzie tysiące róź bo rdo rozkwi ta ją 

[w lecie, 
J a w a t w a snem się s tan ie , a marzen ie 

[jawą 
Będziesz dla mnie jedyną, j edyną 

[na ś w i e c i e ! 
I n ie będz iesz jeździ ła w ciżbie czwar te j 

| k lasv , 
Złą machorką cuchnącej i zgniłą kapus tą 
Do Nicei pojedziesz , zimą. na w y w c z a y 
W przedz ia le lśniącym, niby k r y s z t a ł o w e 

[lustro! 
P rzepychem cię o toczę , pozwolęć I 

|na wszys tko 
By lebyś mnie , po<tę smutnego kocha ła , 
Zos taniesz k iedyś s ławną filmowa, a r tys tką 
Wszą* m a r z y s z o tern ciągle, m o j a b edna 

[mała. 
A l e k s a n d e r K r a ś n l a ń s k i . 

s z p i t a l a w a r j a t ó w . 



RAQUELLE MELLER W „ C E S A R S K I C H F 1 J 0 Ł K A C H " . 
ARCYDZIEŁO KINEMATOGRAFII FRANCUSKIEJ, DEMONSTROWANE 

OD WCZORAJ W TEATRZE „LUNA". 

S A M O T N O Ś Ć 

— Ziewasz . . . yr, r z e k i a ż o n a d o 
m ę ż a . 

— Kochan i e moje — o d p a r ł m a ż 
— m ą ż i ż o n a — to j e d n o ! A k i e d y 
j e s t e m jeden — s a m jeden — to mi 
się nudzi i m u s z e z i e w a ć ! 

P O S T S C R I P T U M 

J a k i ś b a r d z o r o z t a r g n i o n y c z ł o ­
w i e k n a p i s a ł d o s w e g p p r z y j a c i e l a 
n a s t ę p u j ą c y l i s t : 

— „ K o c h a n y J e r z y k u , w c z a s i e 
w c z o r a j s z e j w i z y t y z o s t a w i ł e m u 
c ieb ie w g a b i n e c i e s r e b r n a p a p i e r o 
śn icę , k t ó r ą b ą d ź ł a s k a w w r ę c z y ć 
o d d a w c y n in ie j szego . 

P o n a p i s a n i u t y c h s ł ó w n a d a w c a 

t cno l istu z n a l a z ł z g u p i p n y p r z e d 
miot . o t w o r z y ł w i ę c k o p e r t ę i d o 
p i s a ł : 

— „ P o s t sc r ip t inn . W tej chwi l i 
z n a l a z ł e m papierośnice. — nie fa ty­
guj się w i ę c " . 

Zalepił k o p e r t ę i w y s ł a ł list. 

W ŻAŁOBIE 

G o s p o d y n i : Napije s ię pan i l ik ie­
r u ? . . . 

G o ś ć - w d o w a : T y l k o gorzk iego . . . 
J e s z c z e j e s t e m w żałobie . . . 

P R Z E D S T A W I E N I E A M A T O R S K I E 

W m a t e m p r o w i n c j o n a l n c m m i a ­
s t e c z k u u r z ą d z o n o a m a t o r s k i e 
p r z e d s t a w i e n i e . 

P e w n a d z i e w c z y n k a m i a ł a o d e ­
g r a ć g ł ó w n ą ro lę . Na k r ó t k o p r z e d 
podn ie s i en i em k u r t y n y , m a t k a dz ie 
w c z y n k i z w r ó c i ł a s ię d o o b e c n y c h 
z nas t ępu jącą p r o ś b ą : 

— S z a n o w n i p a ń s t w o ! S ą d z ę , że 
nie będz iec i e mieli nic p r z e c i w k o 
t emu , s k o r o c ó r e c z k a moja p o w i e 
p i e r w s z a ca łą s w ą ro lę , g d y ż m i e s z 
k a m y s t ąd b a r d z o d a l e k o i c h c e m y 
z d ą ż y ć j e s z c z e na ko lac ję ! . 

P O S Ł U S Z N Y 
O n a : I nie w s t y d ci w t ak im s t a ­

nie w r a c a ć z k n a j p y do d o m u ? ! . . 

O n : M a s z rację . . . T r z e b a iść z p o 
w r o t e m l . . . 
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r TURNIEJ BOKSERSKI W ŁODZI. 

L e w a n d o w s k > £ ( Ł . K. B . ) z w y c i ę ż y ł F r a n i a ] ^ 
( K a t o w i c e ) . 

r S 

Prof. J e r e m j a s z W i e s e n b e r g , nestor 
pedagodów skrzypcowych łódzk, święci 
w roku bieżącym 6O-I0 letni jubilłiisz. 

S k ł a d s ę d z i o w s k i t u r n i e j u ( S t o j ą 
z l e w e j s t r o n y k u p r a w e j . ) 1) S n o p e k , 
2 ) K a n n s n b e r g , 3 ) Dr . K r a u s z , 4 ) P o ­
r u c z n i k K o n o p a c k i . ( S i e d z ą z l e w e j 
s t r o n y k u p r a w e j . ) 1) P o r u c z n i k L a s ­

k o w s k i , 2) P y t l a s i ń s k i . 

G e r b i c h , ł o d z i a n i n , J e d e n 
z n a j l e p s z y c h b o k s e r ó w 

p o l s k i c h . 

Ą i i 

f i te 
O r y g i n a l n a r e k l a m a u l i c z n a J e d n e g o 

z k i n e m a t o g r a f ó w ł ó d z k i c h . 
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Logogryf krajoznawczy. 
Ułożył M a t . 

Z podanych niżej sylab ułożyć 16 
wyrazów, których początkowe litery 
czytane z gory na doł utworzą mnę i 
nazwisko polskiego mężu stanu, zaś 
końcowe czytane w tym samym kie­
runku okiesią wielkie jego dzieło. 

S y l a b y : 
a-a-af-bin-bu-chu-chi-cju-cław-czew-da-
dja - e • fe- gu - gum - grar.-i-i-ir-kow-kni-
kwiz- lunłoni- łot - niu-naj-m-ni- nja-nja-
no - nos-ny-rei i-res-ru-so-sor-stan-sy-to-

wa-wru-ża. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 
Miasto w Poisce (wspak) . 
Fańs two w Europie . 
Miasto nu gramcy Francji i Niemiec 
Faust a o w Europie . 
Pans two w Azji (wspak) . 
Goru w Małej Azji. 
Miustp w Foisce . 
S tarożytne pańs two nadmorskie 
(WSpiiK). 
Uzdrowisko polskie (wspak) . 
Miasti czko w Foisce . 
t -aństwo w Eiuopie . g 
Pańs two w Azji. 
Miasto w Ameryce^ Południowej . 
Mias to we Włoszech. 
Miasto w Polsce . 
Pańs two w Europie . 

o 
3 . 
4. 

' 5. 
6. 
7. 
a. 

9. 
lu . 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 

Za trafne rozwiązanie powyższego 
logogryui redakcja "Panoramy" prze­
znacza o nagrody: • 

N a g r o d a 1—3 bilety do „Luny". 
N a g r o d a II— 2 Diiety do Cyrku. 
N a g r o d a III—2 bil. uo „Odeonu" . 

l 

Rozwiązanie szarady 
z-J\s 12 „Panoramy" . 

I-mie-nt-ny mar-szał-Ka Pol-sKi 
Dtogą losowuina nagrody otrzymali: 
i. burgerowa, Piotrkowska 62, 3 

bilety uo „ c a s i n a " . 
J . F l a t l a u , Zachodnia 5 1 , 2 bilety 

do OyiKU. | 
J . N o w a k , Zawadzka 9, 2 bilety 

do ^Uucouu* . 
Nagrody lozdane będą w czwartek 

między g . ó— 7 po pot.' 

P O L I T Y C Y 

— D z i e c i ! Dal i śc ie p r z e c i e ż s ł o ­
w o h o n o r u , ż>; n ik t d o ob jadu nie 
zje s w y c h cul i c r k ó w ! 

— Ależ m a m u s i u I M y ś m y s w y c h 
c u k i e r k ó w nie tjedli!. . . . Zos i a z jad ła 
moje c u k i e r k i , ; ja i e j ! 

G r ó b e g i p s k i , z r e k o n s t r u o w a n y w C h i c a g o z ^ k o p a l l s k . s t a ­
r o ż y t n y c h , d o k o n a n y c h p r z e z a r c h e o l o g ó w a m e r y k a ń s k i c h . 

P R Z Y S Ł U G A 

P a n n a z w r a c a się do m ł o d z i e ń c a : 
— P a n i e H c ń k u , c z y i)an c h c i a ł ­

b y mi w y ś w i a d c z y ć w ie lką p r z y ­
s ł u g ę ? . . . 

— C z e g o pani sob ie ż y c z y , p a n ­
no R o z a l j o ? 

— C h c i a ł a b y m z r o b i ć p r z y k r o ś ć 
mojej p r z y j a c i ó ł c e , Z o ś c e . P a n mi 
m u s i ^ p p m ó c . 

— ' Z chęcią . C ó ż m a m u c z y n i ć ? 
— Niech się pan ożen i ze mną. 

O n a p ę k n i e z e z łośc i . 

NA U L I C Y 

— B ł a g a m panią, n iech mi pani 
pozwol i p o m ó w i ć ze s w ą matką . . . 

— M o ż e pan p o m ó w i ć z moją m a 
tką, t y lko , ż e b y mój m ą ż nie u s ł y ­
s za ł . 

Za wydawnic two „Republika", S p : z ogr. 
odp. : Marjan Nusbaum - Oltaszewski . — 
Czcionkami „Republiki", P io t rkowska 49 — 
Redaktor odpowiedzialny Jozef Burman, 


